
września 1929 r C ena num eru  10 g roszyO płata pocztowa uiszczona ryczałtem

P ism o  ts isd n io o ee  ilustrowane 
d la  m i a s t ,  m ia s t e c z e k  i w si.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20% taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/ej za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

Wydawnictwa rok IX

Ostatnia podróż polskiego żołnierza

Młody lotnik ś. p. major Ludwik Idzikowski przed kilku tygodniami roztrzaskał swą młodzieńczą głową 
o skały dalekich wysp azorskich w pośrodku Oceanu Atlantyckiego. Złowrogie wichry złamały orli polot, 
samolot polski nie zdołał dotrzeć do Ameryki, lecz głęboki żal i wdzięczność nietylko Polski, lecz całego  
świata, towarzyszą szlachetnej ofierze walki z potężnym żywiołem przyrody. Piękny okręt polski „Iskra" 
przywiózł zwłoki młodego bohatera do rodzinnej przystani polskiej w Gdyni, koledzy poległego, oficerowie 
polskiego lotnictwa podjęli trumnę, w sztandar polski spowitą na swoje barki i otoczyli ją wartą honorową. 
Oto niosą ją z przystani dó wagonu kolejowego, który zwłoki odwiózł do Warszawy. W stolicy odbył się

uroczysty pogrzeb.
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Sprawa żydowska.
Powstanie Arabów przeciw żydom w Palestynie wy­

wołało przestrach wśród żydów. Podnieśli oni krzyk prze­
ciw Anglji, że nie broni ich należycie przed napadami 
Arabów. W pismach angielskich pisze się wiele w spra­
wie żydowskiej i podnoszą się głosy, że Anglja nie po­
winna narazić sobie Arabów z powodu żydów. Rząd robot­
niczy angielski jednak pod naciskiem wszechświatowych  
bogaczy żydowskich ogłasza, że będzie wykonywał dalej 
opiekę nad żydami. Wojska angielskie już krwawią się 
w obronie żydów, ale niewiadomo, jak niebezpieczeństwo  
arabskie naprawdę wygląda. Żydzi, chcąc zachęcić Angli­
ków do obrony, obiecują trzy. tysiące swoich machabeu-^ 
szów posłać z rozmaitych krajów Europy, naturalnie naj­
więcej z Polski, do Palestyny, aby zorganizować z nich 
służbę bezpieczeństwa wcieloną do wojska angielskiego. 
Zbierają także żydzi w całym świecie ofiary na rodziny 
zamordowanych. W nieszczęściu swojem żydzi zaczynają 
się przymilać do Polski, g łoszą^ że jedynie obecny rząd 
polski, przez swego konsula w Palestynie bronił należy­
cie żydów, a nawet głoszą, że dobrze by było, aby Pol­
sce oddać opiekę nad żydami w Palestynie.

Słowem, jak bieda to do Polaków. Na żydków przy­
chodzą ciężkie czasy. Anglja zastanawia się, czy ma in­
teres narazić sobie cały świat muzułmański, za obronę 
żydów w Palestynie. W Rosji, wbrew rządowi sowieckiemu,  
coraz zawziętsza walka z żydami, w Niemczech, Rumunji 
i na Węgrzech, gdzie kochali żydów, rośnie przeciw nim 
wrogi nastrój.

Jak za czasów Kazimierza Wielkiego, kiedy ich ze­
wsząd pędzili, chowali się do Polski, tak samo teraz już 
nie bluźnią przeciw Polsce, już jej nie oczerniają, ale 
chcieliby schować się pod jej opiekuńcze skrzydła.

Przymilanie się na nic się nie przyda. Gdybyśmy mogli 
wszystkich poborowych i zapasowych żydów w Polsce 
uzbroić i wysłać jako stałą straż do Palestyny, to wielu 
żydów uciekałoby z wojska i przeklęłoby Ojczyznę, za 
którą trzeba umierać.

Możni tego świata, co mają tam swoje interesy, 
swoje drogi handlowe, Polsce rządzić tam nie dadzą.

Żydzi domagają się obecnie pomocy i współczucia 
Polski, a zapomnieli, jak oni przeciw Polsce w obronie 
Niemiec występowali na konferencji pokojowej, abyśmy  
Śląska, Gdańska i Prus Wschodnich nie otrzymali. 
Sprzyjali bolszewikom podczas najazdów, krzyczeli, że 
Polska nie dostanie Wilna i Lwowa, przewodzili ruchowi 
bolszewickiemu, stale Polskę oczerniali przed światem, 
głosząc brednie o pogromach. Grzechy ich są liczne 
i wielkie i trudnoby je wszystkie wymienić. Nie o to 
chodzi.

Przypominając to, stwierdzić tylko należy, że wszelkie 
skargi żydów na Polskę, były fałszem o ile obecnie gło­
szą, że Polska zasługuje na to, by jej Liga Narodów dała 
opiekę nad żydami w Palestynie. Stwierdzić także i to 
należy, co pisze historja żydowska, żę nie było kraju, 
z którego by żydów nie pędzano, gdzie oni zanadto się  
rozpanoszyli. Arabowie kilka lat temu chętnie tanio zie­
mię żydom sprzedawali i’ chcieli z nimi nawiązać zgodne  
stosunki sąsiedzkie. Żydzi"tak zaczęli prześladować Ara­
bów, których jest znaczna większość w Palestynie, tak 

. zaczęli się panoszyć i dokuczać, że wreszcie mieli Arabowie 
„ tego dosyć i żydów zaczęli przepędzać.

Żydzi muszą wreszcie się przekonać, że ich buta 
i zuchwałość musi wywołać odruchy dla nich niebezpiecz­
ne. Polski oni nie ukołyszą obecnie schlebianiem. Sprawa 
żydowska stoi u nas coraz poważniej. Polska młodzież, 
która kończy szkoły, musi walczyć coraz trudniej o ka­
wałek chleba w swojej Ojczyźnie. Z Polski nie pójdzie, 
bo jest w kraju potrzebna i niema gdzie iść, bo Polska 
niema swoich kolonij. I tak setki tysięcy robotników Po­
laków poszło na ciężką pracę do kopalń i  fabryk fran­
cuskich, a 3 miljony żydów jest w Polsce.

Czy to się komu podoba, czy nie, walka o chleb  
wymaga tego, że ci, których jest jako gości za dużo 
w Polsce, muszą ustąpić. Na ostatnich naradach „Rozwoju" 
w Poznaniu słyszeliśmy, że nawet na wschodzie są miasta, 
gdzie rzemiosło i handel polski się rozwija, a żydowski 
upada, gdyż Polacy szukają warsztatów pracy. Synowie  
włościan wielkopolskich kilkadziesiąt lat temu, gdy im 
było ciężko na ziemi, poszli do miast, wyparli żydów  
i stworzyli polskie mieszczaństwo.

Taka sama walka bez krzyku i namiętności, jako ko­
nieczny wysiłek o kawałek chleba, rozpoczęła się dzisiaj 
i potęgować się będzie w Polsce. Dzieci Wielkopolskich 
mieszczan, których jest za dużo na tamtym obszarze 
i synowie włościan z innych dzielnic polskich idą i pójdą 
coraz większą ławą na zdobycie sobie pracy w miastach.

Już w niektórych powiatach Małopolskich, jak Nowo­
sądeckim, synowie gospodarzy po skończeniu szkół śred­
nich idą do handlu w znacznej ilości i żydów usuwają.

Tak samo młodzież akademicka coraz bardziej bę­
dzie ostro występowała przeciw zalewowi żydowskiemu  
wolnych zawodów i urzędów.

Nauka z tego jedna. Żydzi przy swoich stosunkach  
i bogactwie w świecie muszą znaleźć sobie ziemie, gdzie 
ciężką pracą na kawałek chleba pracować będą. Polska 
na swojej ziemi musi dać przedewszystkiem chleb swo­
im dzieciom. ^  ,wierczak.

poseł na Sejm.

śf Kto to był Kazimierz Pułaski?
W październiku obchodzona będzie w Polsce w iel­

ka rocznica. M ianowicie, m ija w październiku 150 la t 
od śm ierci w ielkiego bohatera narodow ego, Kazim ierza 
Pułaskiego Zginął on w Ameryce, w bitw ie pod tw ier­
dzą Savannach, w stan ie  Goergia. ';

Pułaski w sław ił się w  całej Europie. On to w naj­
cięższym  dla Polsk i czasie, za panow ania ostatn iego 
króla naszego S tanisław a A ugusta  Poniatow skiego, gdy 
m oskale zaleli w ojskiem  całą Polskę, stw orzy ł razem  
z ojcem i braćm i zw iązek zwany Konfederacją Barską, 
w  obronie św iętej w iary naszej i wolności. Te walki 
trw ały  cztery la ta  do r. 1772-go, gdy Kazimierz Pułask i 
broniąc się  na Jasnej Górze m usiał w reszcie ustąpić. 
W tedy wyjechał do Ameryki walczyć przeciw  Anglikom  
o wolność Stanów Zjednoczonych i tam  poległ. P rezydent 
Ameryki w ydał nakaz, aby w całych S tanach bardzo uro­
czyście obchodzić w dniu 18 października pam ięć w ielk ie­
go bohatera. _ _ _ _ _

P. W. K.— 30 września.
W brew rozszerzanym  pogłoskom , jakoby  Pow szech­

na W ystaw a K rajow a m iała odroczyć term in  swojego 
zam knięcia, stw ierdzam y stanow czo, że niem a o tem  
mowy.

Przeoiw nie W ystaw a zostanie zam knięta 30 w rześ­
nia, o godz. 6-ej wieczorem .

W tym  k ierunku  odbyw ają się też  ju ż  przygo­
tow ania.

Między innem i wiadom o, że w akcie zam knię­
cia, bardzo uroczystym , w ezm ą udział p rzedstaw iciele  
rządu z prem jerem  na czele, zaproszeni zostaną  człon­
kowie K om itetu  Honorowego i O byw atelskiego P. W. K., 
grup w ystaw iających, m iasta Poznania, w ładzjadm inist- 
racyjnych, wojskowych, organizacyj dz ienn ikarsk ich  
i najszerszych kół obyw atelskich.
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Ewangelja święta
na niedzielę osiem nastą po Świątkach 
zapisana u św. Mateusza, rozdz. 9. w. 1 - 8.

W  on czas: W stąpił Jezus do łodzi, przepraw ił się 
na d rug i brzeg, i przybył do m iasta  swego. A oto 
przyniesiono Mu porażonego, leżącego na łożu. Jezus 
zaś, w idząc ich w iarę, rzekł do porażonego: Ufaj synu! 
Odpuszczają ci się grzechy tw oje. A oto k ilku  uczo­
nych m yślało sobie: On bluźni! Ale Jezus, przejrzawszy 
m yśli ich, rzekł: Czemu złe m yśli żywicie w sercach 
waszych? Cóż je s t  łatw iej? — powiedzieć: „Odpuszczają 
ci się grzechy twoje" — czy też powiedzieć: „W stań 
i chodź swobodnie?". Żebyście jed n a k  wiedzieli, iż Syn 
człowieczy ma na ziemi moc odpuszczania g rzech ó w ,— 
przeto mówi do porażonego: W stań, bierz łoże tw e,
a idź do domu tw ego. A on zerw ał się  i odszedł do 
domu swego. Rz sze zaś, w idząc to, przelękły się 
i w ielbiły Boga, który dał tak ą  moc ludziom.

N a u k a .
„W stań, b ierz  łoże tw oje, a idź!".

Nie tylko do omego porażonego, lecz do każdego 
grzesznika, pragnącego przebaczenia, sto su ją  się te sło­
wa Zbawicielowe: „W stań, b ierz łoże tw oje, a idź!".

„W stań", podźw ignij się z niemocy, otrząśnij się 
z lenistw a, w jak ie  popadłeś od chw ili upadku  tw ego 
grzechowego! Syn m arnotraw ny, gdy poznał niedolę 
swą, pow iedział sobie: „W stanę  i pójdę do ojca!

„Bierz łoże tw oje" — to ciężar obowiązków, to 
jarzm o przykrości i przeciw ności, to  krzyż, na którym  
odtąd ciało tw e często będzie rozpięte, jeże li chcesz 
należeć do Chrystusa, w myśl św. Paw ła: „Którzy są 
C hrystusow i, ukrzyżow ali ciało z nam iętnościam i jego". 
Bł. M ałgorzacie ukazał się Pan Jezus, dając je j do wvy- 
boru trzy dary: albo pot warz albo choroba albo prześla­
dow anie. Ona nam yśla się: potw arz? nazw ą cię może 
ladacznicą, ciebie, niew inną... o Boże!

Choroba? w idziała siebie na łożu boleści w stanie, 
wzbudzającym  niechęć, w strę t u domowników.

M arja Czeska - Mączyńska 4 )

Wielki Król i mały Mól.
W ięc kazał Król kupców z sąsiednich k ra in  zawo­

łać i postanow ił im sprzedać za zboże część swoich bez­
cennych skarbów .

Przynieśli słudzy fu te r błamy, aleć, gdy je  rozłożyli, 
zesypało się  fu tro  na ziem, a im w rękach  drżących 
jeno  skóra  łysa ostała.

I znowu czyjeś u sta  pobladłe trw ogą szepnęły:
— Mole...
Zm ienił się  Król,, bladł i sin iał na przem iany i roz­

kazał głosem , co mu się w gard le łam ał:
— Dywany...
Roztoczyli słudzy przecudny, barw ny, adziam ski ko­

bierzec, co zda się od zachodu barw  zapożyczył, aleć 
się im ten  ska rb  bezcenny w rękach rozpadł i jako  
rzeszoto w yglądał. I tak  jeden  kobierzec za drugim... 
Jeden  za drugim ...

Sairongi barw ne z dalekiego w schodu, tęczą barw  
lśniące, m iękkie burnusy...

D ziura na dziurze...
— Szaty przynieście srebrem  i złotem  dziane... — 

w ykrztusił Król.

Prześladow anie?... będą ją ,  księżniczkę z rodu od­
pędzać od progu ja k  cygankę-żeb raczkę .., może obiją, 
w trącą  do w ięzienia!? Gdy tak  sobie rozważała, stał 
przed nią U krzyżowany. Na dłoni, od gwoździ przebi­
tej, trzym ał te trzy dary do wyboru. Który z nich w y­
bierze św ięta?  Ona w zdrygła się, w yciągnęła nagle 
ręce i krzyknęła: „W ybieram w szystk ie trzy!".

„Idź do domu tw ego", gdyż tu ta j „nie mamy m ia­
s ta  trw ałego; innego szukam y — domu Ojca naszego, 
który  je s t  w  niebiesiech".

Bohaterska śmierć zakonnicy, usiłującej wynieść 
z palącego się klasztoru Najświętszy Sakrament

W czasie pożaru, jak i wybuchł w jednym  z,klaszto­
rów katolickich w A nglji, przełożona zakonnic zginęła 
b ohaterską  śm iercią w płom ieniach. U ratow aw szy przy 
w spółdziałaniu innych osób w szystk ich  m ieszkańców 
klaszto ru , w tem  -58 dzieci, obarczonych przew ażnie 
kalectw em , dzielna zakonnica usiłow ała  w ynieśćjeszcze 
z płom ieni N ajśw iętrzy  Sakram ent, ale została pogrze­
bana pod gruzam i w alącego się kościoła.

Dla katolików  śm ierć ofiarna tego rodzaju  nie je s t  
czemś zdum iew ającem , ale je s t  rzeczą charak terystyczną 
jak  do tego bohaterskiego czynu odnosi się  nie kato lic­
ka opinja A nglji. W pogrzebie zm arłej trag icznie  zakon­
nicy brał udział tłum  niety lko katolików , ale i n ieka­
tolików , a praw ie w szystk ie  dziennik i n iekato lick ie  
pośw ięciły je j pełne czci w spom nienia. Szczególnie god­
ny uw agi je s t  głos ang ie lsk iego  dziennika wolnom yśl- 
nego, k tó ry  pisze: „Cały kraj je s t  głęboko wzruszony 
histo rją  siostry  Celestyny, k tó ra  w skazanej: z góry na 
niepow odzenie próbie uratow ania Sakram entu  św. zna­
lazła śm ierć przy pożarze klasztoru w Hayland. .Mówi 
się, że ta  ofiara była bezcelową i niepotrzebną... J e s t  
to pogląd pow ierzchow ny. Poza tą  ofiarą w ystępow ał 
w spaniały, godny czci ideslizm u. Nie każdy będzie ża­
łow ał śm ierci tej szlachetnej n iew iasty , ale sposób, 
w jak i ona um arła, m usi każdego wzruszyć. J e s t  w ży­
ciu coś, co je s t  w iększe od nagiego m aterjalizm u, a sio ­
stra  Celestyna była tem  obficie obdarzona".

J a k  mówi doniesien ie , s iostrę  C elestynę znaleziono 
leżącą na stopniach ołtarza.

A szaty  rozpadły się, jako  się rozpada m rok o św i­
tan iu  dnia...

—  K am ienie i złoto ostały... szepnął ktoś.
Ale król w sta ł, ja k  nieprzytom ny w kom naty  swoje 

szedł, raz pierw szy głodu nie czuł ani p ragnienia , raz 
pierw szy nie w idział, k iedy noc przeszła i s ta ł się 
dzień.

Potężnem i dłońmi g łow ę w sparł, a m yśl gon iła  
myśl...

N iedoceniony, pogardzony, śm ieszny, m ały wróg..
Jeno p racą  i wolą... a zmógł.
A te myśli niszczyły pychę, przegryzały  hardą du­

mę, jako one mole adźiam ski przegryzły kobierzec 
i sarong barw ny, aż runęły  w. proch.

Aż dusza w ielk iego  Króla zrozum iała, ja k ą  m arno­
śc ią  są w szystk ie skarby św iata  i ja k ą  nicością, a na 
gruzach pychy zrodziła się pokora i żal.

I w yszedł Król do narodu swego postarzały  o lata, 
ale ze źrenic zagasłych patrzy ła  zdobyta nagle m ądrość 
serca i pokora.

Rozdać kazał ubóstw u dobra w szelakie, za złoto 
i kam ienie chleba nakupić, a sam  pielgrzym ie szaty 
w dział, kostu r żebraczy do ręk i w ziął i poszedł w ciszę 
lasów dalekich, by się  przygotow ać na śm ierci spotkanie

KONiEC.
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Z PO L IT Y K I.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM! TYGODNIU 

W Polsce.
Narada rządu z przedstawicielami stronnictw sejmo­

wych. W ielkie zdziw ienie w całej Polsce w yw ołała za­
powiedź rządu, iż pragnie odbyć naradę z p rzedstaw i­
cielami stronn ictw  sejmowych w spraw ach gospodar­
czych, k tó re  niebaw em  m ają być przez Sejm rozpatry ­
wane.

Każdy zapytyw ał ze zdziw ieniem : „jak-to  je s t , że 
rząd  chce się naradzać z partjam i, które uw ażał za n a j­
w iększą plagę i k tóre zwalczał z całych sił?".

Szczególnie dziwnem  to się w ydaw ało, gdyż w obra­
dach m iał brać udział sam p. P iłsudski, k tóry  przecież 
posłów od czci i w iary  odsądzał i nazyw ał ich ladacz­
nicam i i sprzepaw czykam i. Dziś jed n ak  ten  sam p. P ił­
sudski wzywa te  „ladacznice” na naradę?!...

Spraw a jednakże w yjaśnia się w sposób nader pro­
sty . Rząd p. P iłsudsk iego  nie może sobie dać rady 
z ciężkiem  położeniem w k ra ju  i czuje w ielką odpow ie­
dzialność, ja k a  nań za w szystko  to, co się w Polsce 
dzieje spada. Chce w ięc dziś, choć część tej odpowie­
dzialności na bark i innych przerzucić i zw raca się do 
sponiew ieranego Sejm u o ratunek. Jednakże  w iększość 
posłów zrozum iała o 
co p. P iłsudskiem u 
chodzi i na zapro­
szenie na naradę  od­
pow iedziała odmow­
nie tak , że zwołana 
na dzień 16 b. m,. na­
rad a  spaliła  na  pa­
newce i ty lko  lokaj- 
czuki z rządow ego 
b e b e c h u  na tu ra ln ie  
p rzybiegły  k łan iając  
uniżenie swym pa­
nom. Ale z nim i 
dziś naw et p. P ił­
sudsk i n ie chciał ga­
dać, bo pokorne i u n i­
żone słuchanie w szel­
kich w ym yślań k ra ­
ju  zbawić nie może.

Pogłoski o zmia­
nach w rządzie. W 
zw iązku z niedoszłą 
naradą  rządu  z posła­
mi w gazetach zagranicznych ukazały się 
o zm ianach, jak ie  m iałyby zajść w rządzie.

wiadomości 
Gazety pi­

szą o u stąp ien iu  prem jera i szeregu  szczególnie nielu- 
bianych m inistrów , a więc Prystora, Składkow skiego 
i innych. Również p. P iłsudski m iałby ustąp ić ze s ta ­
now iska m in istra  pozostaw iając sobie jedyn ie  pełnienie 
czynności inspektora  generalnego sił zbrojnych.

Zamachy bombowe we Lwowie. Już pisaliśm y w po­
przednim  num erze o dokonaniu przez bojow ą organi­
zację u k ra iń ską  nowego zam achu bombowego w dniu 
otw arcia Targów  W schodnich, którego ofiarą padli Bo­
gu  ducha w inna urzędniczka i buchalter.

Ponadto na ulicy Poniatow skiego w ręku jednego  
z zamachowców, ucznia gim nazjum , ukraińskiego, w y­
buchła bomba przeznaczona do dokonania zamachu na 
m ających tą  ulicą przejeżdżać m in istra  handlu, K w iat­
kow skiego i wojewodę Gołuchowskiego.

Bomba ta  na szczęście ty lko lekko zran iła  samego 
'zamachowca. Obecnie policja ju ż  u jaw niła  spraw ców  
zamachu i aresztow ała szereg  członków bojowej o rgani­
zacji ukraińsk iej z niejakim  Józefem  Urlukiem  na czele.

Naszym zdaniem  te  ciągłe zam achy i m ordy doko­
nywane przez bandytów  ukraińskich są skutk iem  złej 
i błędnej polityki rządów p. Piłsudskiego.

Walka rządu z prasą. W szystkie pism a, k tó re  od­
w ażają się pisać śm iało o tem , ja k  w kraju  naszym  rzą ­
dzi B. B., są prześladow ane przez cenzurę i n ieustann ie  
konfiskow ane. Obecnie skonfiskow ano naprzykład Nr. 34 
„Gazety K ościelnej", k tó ra  się polityką nie zajmuje, 
a tylko spraw am i kościelnem i za artyku ł p. t.: „Co to
ma znaczyć".

Zwycięstwo klubów narodowych. Dnia 1 w rześnia 
odbyły się w Toruniu w ybory do rady m iejsk iej. Na 
ogólną ilość 42 m iejsc — 15 zdobył polski k lub  naro­
dowy i 10 praw ica N. P . R. Sanacja uzyskała ty lko 5 
m iejsc, Niemcy — 4, a socjaliści zam iast poprzednich 
9 ciu ty lko 6. Pozatem  2 m iejsca zdobył zw iązek w ła­
ścicieli nieruchom ości.

Zagranicą.
Zerwanie stosunków. Wobec n iew ypełn ien ia  konkor­

da tu  przez L itw ę, nuncjusz apostolski w Kownie Bar- 
teloni, opuścił L itw ę. Msgr. Barteloni obejm ie zapew ne 
placów kę w atykańską  w Egipcie. Równocześnie poseł 
litew sk i i min. pełnom ocny przy W atykanie  Szaubis, 
k tó ry  baw i w Kownie, nie powróci do Rzymu.

Wypadki w Palestynie. W ostatn ich  dniach  oddziały 
Arabów w dalszym ciągu napadły  na w ojska angielskie. 
Anglicy praw ie w szystkie napady odparli. Jeden  z od­
działów arabskich, liczący około 500 osób, został przez

A nglików  doszczęt­
n ie  zniesiony. P ra ­
wie we w szystkich  
częściach Palestyny 
p o w s ta n ie  Arabów 
zostało stłum ione i 
zapanow ał spokój, to 
też oddziały  w ojska 
ang ie lsk iego  wyco­
fu ją  się z danych 
m iejscow ości. A ra ­
bom zdołano odebrać 
część zagrabionego 
m ienia. Z miajsco- 
wości, p o ło ż o n y c h  
poza granicam i P a­
lestyny , donoszą, że 
w zburzenie Arabów 
nie usta je . Arabowie 
z sąsiednich krajów 
chcą przedostać  się 
doP alestyny . W stępu 
b ron ią  oddziały an ­
g ielsk ie i francuskie.

Watykan a Palestyna. Ojciec św., in teresujący się 
żywo w ypadkam i w  P alestynie , zwrócił się te legraficz­
nie do patrjarchy  jerozolim skiego o nadsyłan ie  szczegó­
łow ych spraw ozdań. Położeniem  w Palestynie  in te resu ją  
się  całe W łochy. P rasa  podkreśla, że W łochy, jako  
m ocarstw o katolickie, m uszą w szczególniejszy sposób 
zajm ować się w szelkiem i kw estjam i, dotyczącem i Grobu 
Św iętego, i zaznacza, że rząd w P a lestyn ie  znajduje się 
w rękach  p ro testan tów , a ruch sjonistyczny je s t  tam 
w spierany głównie dlatego, by usunąć żywioł łacińsk i 
i kato lick i. Pism a tw ierdzą, że rząd Palestyny popełnił 
w ielkie błędy i wyw ołał niezadow olenie Arabów.

Zatarg chińsko-sowiecki trw a  w dalszym  ciągu. Od 
czasu do czasu na granicy chińsko-sow ieckiej w ynikają 
s ta rc ia  oddziałów wojskowych. Przedstaw iciel sowiecki 
przy rządzie naukińskim  zaw iadom ił swój rząd, że roko­
w ania  sow iecko-chińskie należy uważać za zerw ane.

Zacięte walki w Afganistanie. D elegacja szczepu Ha- 
zara przybyła do K abulu w celu złożenia przysięgi na 
w ierność królowi H abibullachow i. Koło Khost i G ardeg 
odbyła się zacięta  w alka. Obie te m iejscow ości są  do­
tychczas jeszcze oblegane przez powstańców pomimo 
znacznych posiłków, jak ie  nadeszły na odsiecz.

Na podw órku pałacu w Hadze, gdzie odbyw ała się ostatnio n arada  m iędzynarodowa 
Grom ada dziennikarzy w oczekiwaniu wiadom ości.



Bożek leśny, rzeźba Aurelji Jawrow- 
skiej, w Pawilonie Pracy Kobiet na 

P. W. K.
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Listy z miasteczek I ust.
Miory (pow. Brasławski).

Tradycyjnie w dniu 8 września jako w uroczystość 
Narodzenia Matki Boskiej rok rocznie do Mior ściągają 
liczne tłumy, by wziąść udział w nabożeństwie.

Obraz Matki Boskiej Miorskiej czczony je s t szeroko 
w okolicy.

Wiadomość o tem, że tegoż dnia ma być odsłonięty 
pomnik Matki Boskiej, tem bardziej przyczyniła się do 
licznego udziału wiernych w r. b.

U wylotu ul. W ielkiej tuż nad jeziorem  na w yso­
kim kamiennym postumencie stanęła figura Matki Bo­
skiej Niepokalanego Poczęcia wysokości l m etr .70 cm.

Pomnik został wzniesiony kosztem ofiar parafjan 
na pamiątkę 10-cio lecia Niepodległości Polski.

Po sumie prooesjonalnie udano się z kościoła do 
pomnika, który został odsłonięty przez p. Januszkiew i­
cza starostę Brasławskiego.

Po dokonaniu odsłonięcia p. starosta przemówił do 
zebranych , wyrażając radość, iż stanął pierwszy w po­
wiecie Brasławskim pomnik ku uczczeniu Niepodległości 
Polski.

Stwierdził ogromny wynik pracy ogólno polskiej 
przez la t dziesięć, oraz życzył okolicznej ludności i całej 
Polsce, by pod opieką Królowej Korony Polskiej szczę­
śliwiej się żyło.

Aktu poświęcenia pomnika, w asystencji liczego 
duchowieństwa, dokonał ks, dr. H. Bobicz, który 
w pięknym przemówiyniu wskazał na troskiw ą opiekę, 
jaką otacza M. Boska poszczególnego człowieka i całą 
naszą Ojczyznę. Podkreślił przy tem piękną myśl tego, 
kto postawienie pomnika zapoczątkował na brzegach 
jeziora, z wód którego niejako się wynurzając pieści 
wzrok przechodnia i przypomina mu szlachetne obo­
wiązki.

Na pomniku złotemi literam i wykuto: „Królowo 
Polski módl się za nami! 1918 — 1928."

Jeżeli weźmiemy pod uwagę b. ciężki rok, posta­
wienie pomnika w Miorach kosztem dobrowolnych skła­
dek ludu wymownie świadczy o ukochaniu kresowej, 
ludności tak  Matki Boskiej, ja k  i Matki Ojczyzny-Polski.

Próżne tedy są wysiłki nowych działaczy białoru­
skich w sąsiedniej Drui!

Lud nasz był polskim, je s t i będzie, o ile mu wiary 
nie wydrą i obrządku łacińskiego nie przerobią na 
wschodni.

Kto był katolikiem, ten zawsze się czuł Polakiem, 
chociażby używał w potocznej mowie gwary, zwanej 
przez lud mową prostą. Rotąlski.

Dryświaty (pow. Brasławski).
W poniedziałek 2-go b. m. już od południa dawały 

się słyszeć dalekie odgłosy nadciągającej burzy. Nie 
wiedziano, co to oznacza. Im bliżej ku wieczorowi, huk 
staw ał się wyraźniejszy, aż wreszcie można było odróż­
nić głuche grzmoty. Po kilkudziesięciu minutach, dalekie 
błyski na horyzoncie zwiastowały nadejście burzy. 
Wkrótce północna część nieba pokryła się siecią ogni­
stych wężów. Nastała w powietrzu nie zamącona cisza. 
Po chwili zaczął padać drobny, ciepły deszcz. Tymcza­
sem błyskawice przy stłumionych i straszliwych hukach 
przeszywały niemiłosiernie niebo. Od północy szła burza. 
Nagle zerwał się krótki, silny wicher, przeleciał po za­
budowaniach i poszedł naprzód. Za nim szedł silny prąd 
powietrza, niosąG niepohamowaną ulewę. Pioruny wa­
liły bez przerwy. Huk, trzask  i błyski trwały ciągle. 
Cała ziemia złowrogo drgała. Ulewa wzmogła się. W i­
cher szalał coraz straszliw iej. Pioruny biły po kilka na­
raz. Ziemię zalewała oślepiająca światłość. Nagle ogłu­
szający ryk z trzaskiem  rozdarł powietrze, ziemia przez 
chwilę stanęła w ogniu; chwilka przerwy — i nad je ­
ziorem błysnęły dwa płomyki.

Znów horyzont rozdarły  b łyskaw ice, ziem ię zalała 
św iatłość  i znów parosekundow a przerw a. W ciem no­
ściach strze la ły  ku n iebu  dwa słupy ognia. Po chw ili 
żywioły szalały  z w iększą jeszcze siłą , p ioruny biły , 
ryki, trzask , huk , b łyski, w icher rw ie, u lew a szumi, 
w przerw ach po całym brzegu. W idok był w spaniały, 
a zarazem  groźny. Zdawało się, że nadszedł dzień sądu 
ostatecznego. O w ielkości burzy  św iadczy fak t, że naj­
s ta rsi m ieszkańcy  nie przypom inają sobie je j równej, 
Burza trw ała  przez trzy  godziny (od 9-ej do 12-ej 
w nocy). Józef Jodko.

Hermanowicze (pow. Dzićnieński).
M ieszkańcy naszego m iasteczka poruszeni zostali 

do żywego „wyczynem" strzelców  m iejscow ych, doko­
nanym  w niedzielę 25 ub. m.

Otóż po sum ie, w lokalu O gniska Stow. Mł. Pol., 
odbywało się  kulturalno-ośw iatow e zebranie druhen 
z tu tejszego Stow arzyszenia Młodych Polek.

C huligańsko usposobionym  i będącym  pod dobrą 
datą  strzelcom  m iejscowym  nie spodobała się  szlachetna 
praca Stow. nad sobą. Zechciało się im  natom iast sw a­
woli i zabawy, do której druhny nie w ykazały chęci, 
w ypraszając pijanych natrę tów  za drzwi. Gdy ten  spor 
sób na strzelców  nie poskutkow ał i ci osta tn i gw ałtow nie 
pchali się na salę obrad, próbując zerw ać zebran ie , bę­
dący w pobliżu druhowie z S. M. P. przyszli z pomocą 
hruhnom . W tedy rozw ścieczona banda strzelców  obrzu­
cając obecnych — nie bacząc na obecność dziew cząt — 
stek iem  najohydniejszych wym yślań, zaczęła wyryw ać 
z pobliskiego parkanu pale i deski, ruszając się z tą  bronią 
na druhny i druhów. W tym  m omencie nadszedł ks. W. 
Ł aban, patron Stow arzyszeń, próbując w płynąć na roz­
bestw ionych napastników . Nie bacząc jed n ak  na osobę 
duchow ną jeden  ze strzelców  rzucił w eń kołem, od k tó­
rego  to  ciosu zasłonił księdza jeden  z druhów.

N adeszła w reszcie policja, k tó ra  położyła kres zaj­
ściu, sp isu jąc  protokół.

Zaznaczyć należy, że podczas napadu strzelców 
przyglądał się, „bohaterstw u" sw oich pupilów  kom en­
dan t m iejscow ego S trzelca  „obywatel" A nt. Girej, nie 
robiąc żadnej próby dla pow strzym ania swych podko­
m endnych. Może w reszcie to zajście nie ujdzie bezkar­
nie. Oburzyło ono społeczeństw o m iejscow e sw oją b ru ­
talnością  na m iarę wybryków  bolszew ickiego komso- 
m ołu zakrojoną i z niczem  się nie liczącą.

Ja k a  w reszcie je s t  pewność, że się  coś podob­
nego nie powtórzy i co może zabezpieczyć w tak ich  
w arunkach  spokojną pracę sam okształceniow ą zdrow ego 
odłam u naszej m łodzieży? Kowalski.

Byteń nad Szczarą (pow. Słonimski).
W Byteniu i jego okolicach, w. niedzielę i św ięta 

w przerażający sposób są prowadzone roboty nie tylko 
przez pojedyńcze osoby, ale i przez insty tucje  sam orzą­
d o w e j  pryw atne.

I tak  dnia  15 sierpnia , jak o  podwójnej uroczystości 
kościelnej i narodow ej — pam iętnej zw ycięstw em  orężą 
polskiego nad w rogiem , przez m iasteczko nasze ciągnęły 
d ług ie  obozy, przew ożące drzew o do ta r ta k u  firm y 
„Szczara", który w tym  dniu pracow ał ja k  zw ykle za­
trudn ia jąc  robotników . Również pracow ała B yteńska se j­
m ikow a betoniarnia. Dnia 18 sięrpn ia  w niedzielę, Jan  
Burcewicz z ram ienia  sejm iku Słonim skiego w ysłany 
do Bytenia, przez m iasto przew oził furam i szyny żelaz*- 
ne pod kolejkę. Zapytany, dlaczego w niedzielę robi, od­
powiedział, że sejm ik kazał. Czy trzeba dowodzić, że 
prow adzenie robót w niedzielę i św ię ta  w prow adza n ie ­
porządek i obraża uczucia re lig ijne  i patrjo tyczne lu d ­
ności? Miejscowy.

p  Czytajcie, „GŁOS WILEŃSKI"  najtańszy ^  
(L  tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny. X



Opieka nad łąką.
N iesłuszne panuje w śród naszych rolników  prze­

św iadczenie, że z łąk i można ty lko brać nic je j wzam ian 
nie dając. A w szak na łące ta  sam a ziem ia św ięta, co 
i na roli, o k tó rą  rolnicy tak  dbają. Jeżeli pole bez 
naw ożenia jałow ieje, to  czemu łąka uchodzi za jakąś  
n iew yczerpalną.

N ieraz w praw dzie ro ln ik  wzdycha i powiada, że to 
daw niej łąka więcej siana daw ała, że do nowej trawy 
cały inw en tarz  z niej mógł wyżywić, że daw niej traw a 
była słodszą i t. p.

A w łaśnie niem a się czemu dziw ić, bo rzecz cał­
kiem  prosta  i jasn a : ziem ia na łące wyczerpała się wy­
jałow iała , a mchy od zaniedbania rozrosły się.

Łąka zakw aśniała, bo woda nie m iała odpływu, 
w ięc dobre traw y  w yginęły, a rozpleniły się kw aśne.

Jeżeli zatem  chce się  m ieć dobrą łąkę, to należy 
o n ią dbać, ja k  o pole. P rzedew szystkiem  więc, jeżeli 
łąk a  je s t zbyt m okra, a tem bardziej g rząska, należy 
j ą  chociażby row am i odwodnić.

Bez usunięcia nadm iaru  wody, żadne inne zabiegi 
koło u lepszenia łąk i nie odniosą pożądanego skutku.

Zapobiegliw y gospodarz sta ra  się rowy kopać wów­
czas, gdy ma. czas w olniejszy w  gospodarce, ale w każ­
dym  razie wczesną w iosną, ja k  się ty lko zaczną rozto­
py, należy wody z łąk i spuścić i w szelkie przeszkody 
do je j odpływu usunąć.

D rugą w ażną czynnością je s t  bronow anie. Są spec­
ja ln e  brony do łąk , ale w ostateczności można brono­
wać łąkę  zw ykłą, byle o strą , broną.

Bronow ać trzeba raz koło razu, im więcej razy, 
tem  lepiej, aż łąka  od ziem i poczernieje. Mech w ydra- 
pany przez bronę ( je s t to najw iększy  na łące szkodnik) 
należy zgrabić i w yw ieźć, a po w ysuszeniu  będzie z n ie­
go gospodarz m iał pożytek używ ając na podściołkę i do 
budowli. Bronować, szczególnie łąk i m okre, można po 
pierwszym  sprzęcie siana, ale jeżeli ty lko  m ożna z bro­
ną na łąkę  wejść, to również dobrze je s t  w ybronow ać 
łąkę  z w iosną. Jeżeli jednakże  na w iosnę nie da się, 
to chociażby jes ien ią  po drugim  zbiorze siana.

Bronowanie przedew szystkiem  usuw a mech, a w zru ­
szona i uw olniona ze m chu górna w arstw a ziemi ódr 
kw asza się, a to wpływa na szybszy i bu jn iejszy  porost 
traw y, oraz na ulepszenie jej gatunku. Ponadto brona 
rów na łąkę, a to, ja k  każdem u gospodarzowi wiadomo, 
również ma niepoślednie znaczenie.

Trzecią, w ażną czynnąścią je s t  naw ożenie łąk i.
Jeżeli w gospodarstw ie je s t  zbytek  obornika, to 

m ożna nawozić obornikiem  wywożąc go na łąkę z je s ie ­
ni i s ta rann ie , równiótko roztrząsając . Na w iosnę n a ­
leży zgrabić słomę w ypłukaną z gnoju.

Dobra rów nież do naw ożenia je s t  gnojów ka. Wy­
wozi się j ą  w beczce i rozpryskuje  się rów niutko po 
łące. Są naw et specjalne do tego beczki, ale w braku 
tak ie j, można używ ać zwyczajnej. W d n ie /b liż e j klepki, 
trzeba  w yw iercić w iększy otw ór i pod nim przymoco­
wać deszczułeczkę, o k tó rą  gnojów ka w yciekając będzie 
się rozbijała i rozpryskiw ała. Trzeba jednak  żwawo 
jechać. Gnojówkę można dawać w każdej porze: na 
wiosnę, po. pierw szym  pokosie, albo jesienią.

Jednakże najlepszym  nawozem  łąkow ym  je s t  k a in it— 
mocna sól potasow a. Nie je s t  on bardzo drogi, bo dziś 
kosztuje 8 zł. 50 gr. za w orek 100-kilogramowy, czyli 
około l  zł. 45 gr. za pud. Na hek tar daje się go około 
8 w orków . Małe daw ki kain itu  żadego niem al wyniku 
nie da ją  i szkoda w ydatku  i zachodu.

Jeżeli w ięc kogo nie stać  na to, by odrazu całą 
łąkę nawozić kain item , to niech lepiej nawozi część 
łąk i, a nie rozsypuje za m ałej daw ki po całej łące. Gdy 

- się jed n a k  przekona na części, że się naw ożenie opłaca, 
to  i na resz tę  jak o ś  się  g rosz  potrzebny zbierze.

K ainit przytem  można nabyć na k redyt, bo dają 
w Banku Rolnym specjalne pożyczki na 7 m iesięoy.

Ale przypominam, że jeżeli łąk a  nie odwodniona, 
zakw aszona i nie bronow ana, to nie opłaci się nawozie 
i pieniądz się ty lko  zm arnuje. Prócz kain itu  dobre wyniki 
daje tom asów ka, szczególniej na łąkach  torfow ych. Alę 
najlep ie j wprzód w ypróbować na małym kaw ałku , czy się 
opłaci. Czasem sku tku je  na u lepszenie łą k  wapno. Bierze 
się  odpadki w apienne, czyli t. zw. wapno nawozowe. 
W apno również zaleca się na łąk i torfow e i mocno za­
kw aszone. Jednakże  wapno sku tku je  ty lko cżasami, bo 
w ̂ naszym kraju  najczęściej łąk i (głębiej lub  płyciej) 
posiadają w łasne wapno i wówczas nawożenie wapnem 
je s t  zbędne.

Tomasówki daje się tyle co i na pole, t. j .  3 w orki 
100-k ilogram ow e na hektar, wapna zaś, jeżeli się je  
wogóle daje, należy dać jak  najw ięcej, żeby łąka , jak  
to się mówi, posiw iała. Przynajm niej w ięc 10 worków 
na hek tar. W szystkie te sztuczne nawozy daje się tylko 
z jesien i i należy zawsze przed i po rozsianiu łąkę 
w ybronować.

Łatw o s ię  wówczas każdy gospodarz przekona ja k  
to się opłaca bronowanie i naw ożenie łąk , bo będzie 
m jał traw ę lepszą i w w iększej ilości, bo traw y kw aśne 
w yginą, a słodkie i koniczynki pojaw ią się. Lecz, jeszcze 
raz przypom inam , że bez należytego odw odnienia szko­
da naw et nawozów. Pierw sza rzecz, to  odw odnienie.

Dr. J. Pawłowski:

Z W I L N A .
Poświęcenie trzeciego dzwona w kościele po Bernar­

dyńskim. Kościół po-B ernardyński na równi z innem i 
kościołam i w ileńskim i został przeź Rosjan i Niemców 
za czasów w ielkiej wojny doszczętnie z dzwonów ogo­
łocony. Jed n ak  dzięki zapobiegliw ości proboszcza, ks. 
Jan a  Kretow icza, w ciągu  dwóch osta tn ich  la t nabyte 
zostały i zawieszone dw a dzwony: jeden , nabyty  w W ar­
szaw ie z liczby bezpańskich zwróconych z Rosji, wagi 
około 500 kg. oraz drugi, w ykonany przez znaną odlew ­
n ię  Braci P elsztyńsk ich  w Kałuszu, w agi 360 kg. kon ­
sekrow any  i zawieszony na Zielone Św iątk i r. ub.
W roku bieżącym, z okazji i ku  uczczeniu 30-lecia pra­
cy duszpastersk iej ukochanego proboszcza ks. Jan a  
K retow icza, k s ięża-ko ledzy  i paraw anie ufundowali 
u  firm y Felsztyńskich  trzeci dzwon, w agi przeszło 100 kg.

W n iedzielę ub ieg łą  o godz. 6-ej wiecz., w w ypeł­
nionym po brzegi kościele, J . E. ks. Arcybiskup-M etro- 
polita  Romuald Jaibrzykow ski w  asyście licznego du­
chow ieństw a dokonał konsekracji dzwona - solenizanta, 
w ygłaszając okolicznościowe przem ów ienia.

P iękn ie  brzm iący dzwon nosi następu jący  napis: 
w „Im ię Ja n  Nepom ucen". Za pon ty fika tu  Ojca św. P iu ­
sa X I, za rządów A rcybiskupa-M etropolity  W ileńskiego 
Rom ualda Ja łb rzykow skiego , ks. Jan  Kretowicz pro­
boszcz, obchodząć 30-lecie swej pracy duszpastersk iej 
w parafji po-B ernardyńskiej w raz z d rog im i,w spółpra­
cow nikam i ks. Adolfem M ichniewiczem  i ks. Józefem 
Zdanowiczem  oraz z ukochaną parafją  po-B ernardyńską 
te n  dzwon ku chwale Bożej ufundow ali, W ilno 1929.

Po zakończonej uroczystości Jego  Ekscelencja za­
szczycił swem l odw iedzinam i ks. proboszcza na plebanji, 
spędzając chw il k ilka  w licznem  gronie kolegów i p r z y - *  
jaciół księdza-jubilata . %

Konfiskata „Głosu Wileńskiego" 1
Poprzedni numer naszego pisma został skonfisko­

wany za wstępny artykuł, omawiający odpowiedzialność 
obecnego rządu i p. Piłsudskiego w szczególności za to, 
co się w Polsce od przewrotu działo i dzieje.

Naszym zdaniem, artykuł w sposób spokojny omawiał 
działalność rządu, a tego żadne prawo nie zabrania. To też 
pewni jesteśm y, że sąd takiej konfiskaty nie zatwierdzi.
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N ielitośeiw a śm ierć w yrw ała z szeregów  ziem iań- 
stw a kresow ego jednego  z najdzieln iejszych ludzi. Zmarł 
bowiem w ubiegłym  tygodniu  w łaściciel m ajątku Roma 
niszki ś-p. Ignacy Dowgiałło.

N ależał on do grona tych  ludzi, co to  każdą naw ał­
nicę przetrw ać potrafili, a na życie i spraw y państw ow e 
i społeczne mieli pog ląd  jasn y  i trzeźw y. Szczególniej 
w czasach obecnych podobnych ludzi czcić i cenić na­
leży, bo gdy w ielu poszło na podwórko sanacji, gdzie 
się lokajami rozm aitych szum ow in i mętów stali, ś. p. 
Ignacy  Dowgiałło nie sprzeniew ierzył się szlachetnym  
zwyczajom ziem iańskim  i nie tylko nie krył swych po­
glądów  i pogardy dla tych, co Polskę za w łasny fol­
w ark  uWażać chcieli, lecz na każdym  kroku swoje n ie­
zależne stanow isko podkreślał.

' To też W osobie ś. p. Ignacego D ow giałły  straciło  
nasze ziem iaństw o człow ieka napraw dzę w artościow ego, 
k tóry  za przykład i wzór innym mógł służyć.

Cześć Jego  św ietlanej pam ięci.

Wiadomości prnKtyczne.
Opłaty stemplowe od budynków. M inisterstwo Skarbu 

wyjaśniło, że od spizedaży budynków niewykończonych 
nie obowiązują opłaty stemplowe, o ile będzie przedło­
żone zaświadczenie, że na nieruchomości, będącej przed 
miotem kontraktu sprzedaży, rozpoczęto roboty celem 
położenia fundamentów.

Przymus paszportowy dla służby domowej. Wobec 
często powtarzających się wypadków okradania przez 
służbę domową swoich pracodawców, władze adm inistra­
cyjne postanowiły wprowadzić przymus dowodów oso­
bistych dla służby domowej.

Wszystkie więc służące będą musiały zaopatrzyć 
się w paszporty.

Bez tych dowodów trudno będzie im o służbę, gdyż 
biura pośrednictwa służby domowej-nie będą przyjmo­
wały zgłoszeń o pracę.

Pozatem wszelkie świadectwa z pracy poprzedniej 
tylko w łączności z.domodem osobistym będą miały 
wartość.

Nowe punkty czyszczenia zboża. W m. wrześniu 
w Michaliszkach, Melachowiczach, Miednikach, Waśkań- 
cach i Pakuliszkach pow. Wileńsko-Trockiego z inicja­
tywy Sejmiku Wileńsko-Trockiego powstaną nowe punkty 
oczyszczania zboża.

Ceny obcych walut.
z dti. 17-go w rześn ia  1929 r.

Banki płaciły za i dolara . . . . . . . .  8 zł. 86 gr.
za 10 rubli w złocie . . .  45 zł. 70 gr.

Od Administracji „Głosu Wileńskiego*1
Zawiadamiamy Prenumeratorów „Głosu W ileńskie­

go", że z dniem 1-go października r. b. przerwiemy 
wysyłanie pisma tym wszystkim prenumeratorom, któ­
rzy nie opłacili prenumeraty źa II kw artał r. b. Czeki 
P. K. O., do wysyłania pieniędzy, załączyliśmy do Nr. 
niniejszego „Głosu W ileńskiego".

O dpow iedzi R edakcji i A dm inistracji.
Panu Antoniemu Nowickiemu zaść. Łam aniny pow. Wileński. 

Z listu pańskiego wnioskujemy że ziemia została kupiona na imię ojca, 
wobec, czego ojciec pański, jako właściciel, może dowolnie ziemią tą 
się rozporządzać i Pan obecnie żadnych praw do niej nie posiada Na 
pytania Pańskie w sprawie podniesienia gospodarstwa może odpowie­
dzieć tylko jakiś fachowy rolnik po zaznajomieniu się z gospodar-ąna 
miejicu, gdyż listownie tego załatwić nie sposób. Radzimy w tej 
sprawie zwrócić się do najbliższego kółka rolniczego lub wogóle do 
kogoś z dobrych i praktycznych rolników, któryby wskazał sposób 
podnieseinia wydajności gospodarstwa.

Panu Kazimierzowi P asternakow i, w. Nowosiołkj poczta W ojstom 
Radzimy Panu złożyć skargę do Sądu Grodzkiego o odszkodowanie.. 
Ponieważ, jak Pan pisze, żadnej umowy na piśmie nie by ło— trzoba 
przeto, żeby Pan zapomocąświadków potrafił udowodnić wartość wy­
konanych przez Pana robót na ziemi owej sąsiadki.

Panu Teodorowi Gosniewskiemu w  zaść. Borodzinek poczta 
Komaje pow. Swięclański. 1. Od 1922 r. córki dziedziczą na równi 
z braćmi, ponieważ teść pański zmarł w 1928 r., przeto żona Pana 
powinna otrzymać równą część z pozostałym rodzeństwem, czyli */< 
całego spadku Komasacja roli może zmienić obszar i granicę spad­
kowej ziemi lecz nie dotyczy praw własności.

2. W zasadzie P. Bank Rolny udziela pożyczek na kupno gruntów 
obecnie jednak uzyskanie długoterminowej pożyczki jest dość trndne 
Wysokość takiej pożyczki zależeć będzie od kategorji gruntu, do 
jakiej ziemia pańska należy.

Szczegó'owo poinformują Pana w tej kwestji w Państwowym 
Banku Rolnym (Wilno. W. Pohulanka 24).

—— ** *
I znów, i znów w słoń­

cu złocie 
Barwnych astrów bły­

szczą krocie, 
Z drzew szelestem spa­

da liść... 
Ponadłąką,ponad chatą 
Znów się srebrzy ba­

bie iato, 
Pły ną gęste mgły, opary, 
A tęsknica blado lica 
Po dawnemu ściska 

ducha,
Człowiek tęskni, pa­

trzy, słucha 
I w ten przestwór zło­

to-szary 
Pragnie iść i iść.

Selim.

KALENDARZYK.
WRZESIEŃ

22 N. Tomasza B. W.

23 Pon. Tekli P. M.

24 Wt. N. M. P. od wyk. niewoln.

25 Sr. Bł. Ładyława z Óielnowa

26 Czw. Cyprjana i Justyny P. M.

27 Piąt. Koźmy i Damjana M. M.

28 Sob. Wacława Kr. M.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 26-go września 

o godzinie 3 m. 7.

za 100 klg.
zł. zł.

pszenicy 
jęczm ienia 
owsa . .

CENY w WI LNI E.
Na rynku w d iiu 17-ym w rześn ia p łacono :

Zł.gr.
smalcu w ieprz,4 .20  
masła niesolon. 5.50 

„ solonego 4 .80  
cukru kryształ 1.65 

kostka . 2.00 
soli białej . . —
kawy naturain. 7.12 

zbożowej 2.80

30 —
26
49
25
34
35

za 1
zł.gr. zł.gr.

mięsa wołowego 2 .40  — 2.60 
cielęciny . . . 2 .60  — 2.70 
baraniny . . . 2.00 — 2.60 
wieprzowiny . 2 .80  —  3 .30  
słoniny krajów. 4 .0 0  — 4 .30

28.00 —;herbaty  
nafty 1 l i t r  . . —
m ydładoprania  1.50 
świec . . . .  2.25 
1 l itr  śm ietany 1.80 
10 sztuk  jaj . . i;7o

zł.gr.
-  4.40
—  6.00
— 5.00 
W 1.70
— 2.05
—  35
—  10.00 
— 3.20

30.00  
65 

1.80 
2 .80  
2.30 
1.90

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Przy chrzcie.

Ksiądz; — Jak  się dziecko ma nazywać?
— Cyryak, proszę jegomości.
— A skądże wam do głowy przyszło takie rzadkie 

imię?
— Proszę jegomości, ja  umyślnie w kalendarzu 

takiego szukałem. Taki patron najlepszy, bo ma mało 
ludzi pod swoją oieką, to lepiej malca dopilnuje.
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